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P u ł a w y .
(W ytm ek z dziel Tańskiej.)

„Biorąc się do dokończenia opisu mojej prze
jażdżki, już się nie troszczę, ażebym Ciebie ko
chana Anielko, i innych młodych czytelników 
moich drobnostkami zajm owała; zupełnie jest 
odmienny mój teraźniejszy kłopot; ( bo kiedyż 
człowiek jest bez niego?) troszczę się, czy po
trafię opisać jakby przystało bogaty przedmiot 
nasuwający się pióru memu? ach, lękam się 
bardzo, ażeby niedostatek wymowy, '  pamięci, 
n au k i, sposobności, nie ujął za le t, nieskrzy- 
wdził miejsca, którego obrazu ręka tylko W o
roniczów i Delilów śmiało dotykać sie może. 
Ale stało się, w yrzekłam , cofnąć słowa niepo
dobna. Wreszcie, w takowym razie wszelką 
chełpliwą próżność na bok odłożyć wypada; 
któż ma za złe ptaszynie, że orła nie doścignie 
w locie? — Już więc z mniejszą trwogą zabie
ram sio do opisu Puław ; czasem serce zastąpić 
choć w części nieudolność rozumu potrafi; a pol
scy czytelnicy (wiem to z doświadczenia) wiele 
wybaczają pisarzowi, który im mówi o zaby
tkach ich kraju, o narodu chw’ale.

Niewiem, czy jest w Polsce całej, prócz 
K rakow a, miejsce stosowniejsze nad Puławy do 
podobnej mowy; tam prawdziwy skarb wspo
mnień i pamiątek narodowych, tam i oczy i ser
ce nakarmić się mogą . . .  a prócz tych nieoce
nionych dla duszy polskiej zalet, tak wiele do 
myślenia i opisu podających, ileż Puławy mają 
sobie właściwych, miejscowych powabów?

G d zie ty lu  cnot razem gniazdo i  schronien ie ,
M o zez się tam  niew  dzięczy ć całe p rzyro d zen ie?
Wdzięczy się też i uśmiecha jak  najnado- 

bniej i cała okolica urokiem jaśnieje; przekona
łam się o tem jadąc do Puław’, bo przez całą 
drogę mile oczy moje były zajęte. Przejecha
wszy W isłę pod Janowcem, minąwszy staroży
tny Kazimierz, dziś tylko wspomnieniem, drze
wami i potomkami Izraela bogaty, ale zawsze 
piękny, trafiliśmy na wioskę Bochotnica zwaną; 
rozrzucona wśród drzew rozmaitych, na pochy
łości góry, po nad W isłą , zupełnie romantyczną 
ma postać; jej chatki zbutwiałe, bez porządku 
stojące, dróżyna wąska i kręta, mieszkańcy cho
wający się za drzewa w  nędznej odzieży, a na 
szczycie góry rozwaliny starożytnego po Arya- 
nach gmachu, wszystko do tego przydomku pra
wo jej nadaje. Przechodząc ją  całą (bo nie mo
żna było bezpiecznie przejechać), i ja  i towa
rzysze moi, byliśmy w niejakie'm zadumaniu; to 
ustąpiło wnet miejsca radośnemu zaspokojeniu, 
skorośmy na granicy puławskiej stanęli; mówię 
zaspokojeniu, gdyż człowiek tak do wszelkiego 
dobrego, szczególniej do porządku jest stworzo
ny, że widok rzeczy wstanie, w jakim być po
winny, nie tylko go cieszy, ale zaspakaja. Ma
my, że tak powiem, w duszy jakiś prawdomierz, 
który nas ostrzega o wszystkiem, co prawdziwie 
dobre i piękne; szczęśliwi! jeźli wszędzie i za

wsze za tą skazówką idziemy. —  Ale porzuci
wszy te myśli moralne, rzecz pewna, że miło 
na puławskiej granicy stanąć: droga szeroka, 
prosta, wygodna, pysznemi drzewami sadzona; 
patrząc na wszystkie strony, widzieć można na
około owoce pracy i gustu; minąwszy P a rc h a -  
t k ę ,  wjeżdża się do Włostowic. Wieś ta pa
rafialna bardzo ludna i rozległa, łącząca sie pra
wie z Puławami, porządnie na równinie rozcią- 
gniona, jest taką, jakich niestety, bardzo je
szcze w kraju naszym m ało; jej domostwa chę- 
dogie i wygodne, dobrze utrzymyw ane, sady, ó- 
gródki, żywe płoty, rowy bite, mosty całe, kład
k i, szeroka i sucha droga, nadzwyczajna oby
czajność mieszkańców, schludny ich ubiór, pię
kny kościół, plebania, domy nauki i roboty, sa
me nazwiska gospodarzy nad bramą ich podw’o- 
rza wypisane, przedstawiają dziwnie miły i za
spakajający widok, który jeszcze wymowniej
szym i milszym się staje przez tak bliskie z Bo
chotnica sąsiedztwo; gdybym się nie bała obra
zie kogo takowem przystosowaniem, odważyła
bym się powiedzieć: ze Bochotnica romantyczność, 
Włostowice klassyczność mi przypomniały. Na
patrzyć się im niemogłam. Ale w’net zapomnia
łam o wszystkiem wjechawszy do Puław’; lubo 
z tej strony nie tak jeszcze piękne się wydają, 
jak  są w istocie; chcąc je  widzieć w całej oka
załości, trzeba na G ó r ę  jechać, pod nia przez 
W isłę się przewozić; wtedy objąć można je
dnym rzutem oka:

T o  nadbrzeże, zatohów  nadw iślańsk ich  czoło,
Pasmem gór i  pagórków  uw ieńczone w  ko to ,
G dzie natura  zasiudłszy z w szystk ich  w dzięków  

, . zb iorem ,
G zem a swe p o w a b y  ze sz tu k i w y tw o rem .

Z tamtąd widać zabudowania puławskie po
rządne i gustow’ne, wielkie zajezdne domy, na 
górze piękny kościół, na pamiątkę Maryi zSie- 
niawskich Księżnej Czartoryskiej, przez wdzię
cznego syna opiece Bogałłodzicy oddany; z tam
tąd wspaniały pałac książęcy, tarasy, fontanny, 
posągi, drzew rozlicznych tysiące, a w pośród 
nich na wierzchołku góry, ukazująca się niekie
dy Świątynia Sybiłli. Spostrzegając za * jednym 
rzutem oka tyle piękności, domyślając się ile 
ich jest ukrytych, chęć jak  najwyższa porywa, 
przypatrzyć^ im się szczegółowo i porządkiem. 
Takesmy też uczynili, a zabawiwszy chwil kil
ka nad W isłą dla ogólnego widoku, ruszyliśmy 
do pałacu i ogrodu. Już to w Puławach wszy
stko piękne, wszystko inaczej, jak  w innych 
miejscach Polski; nie doszedłszy jeszcze do mie
szkania książęcego, już wiele ślicznych domostw 
i ogródków widzieć można; ja  sądzę, że Puła
wy przypominać muszą owe wsie angielskie, 
w których nie sami wieśniacy mieszkają, ale ro
dzin kilkanaście rozmaitego majątku i stanu, roa« 
jąc swoje własne lub najęte mieszkania; tym 
sposobem tworzy się miejsce wesołe , ludne, 
które przyjemności życia wiejskiego i miejskie-
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go łączy. Na dziedzińcu pałacowym, osadzo
nym nieregularnie drzewami, jest krąg wody, 
z  pośrodka której wyiryska fontanna; wprost 
pałacu ulica przez las przecięta, a po prawej 
stronie, wabi każdego przysionek, kilkunastu 
kolumnami wsparty , który wniściem jest do o- 
grodu. Napisu łacińskiego treść taka: „Tu niech 
prowadzi trosek życia słodkie zapomnienie. “  
Spełnia się dosłownie, bo na samym wstępie 
tyle piękności uderza, że zapomnieć o wszy- 
stkiem można. Przedstawiają się po bokach bo
gate szklarnie:

G dzie cale królestwo F lo ry  z czterech końców
św ia ta ,

O d d ych a  w  pośród lodów  słodkiem  tchn ie
niem la ta .

Staje przed oczyma ogród najwspanialszy. 
Po prawej ręce drzew obfitość, zdaje się , że 
końca ten ogród niem a; w pośród nich wycięte 
gdzie niegdzie widoki na łaclię od W isły, Kem
p ę ,  Włostowicę, Parchatkę, góry; po lewej, 
trawniki dziwnej gładkości, na których to roz
liczne klomby z drzew najpiękniej dobranych, 
opasane wstęgami z kwiatków , wznoszą się 
w  różnej wielkości i kształcie, w rozmaitej od
ległości ; to znowu samotne drzewa lub para ich 
najtrafniej ożeniona; to nareszcie scieszki i dro
gi stopą natury zdające się być wydeptane; 
wprost zaś wspaniała ulica zdrzew starożytnych, 
a  na jej końcu wspanialsza i piękniejsza nad 
wszystko Świątynia Sybilli. Lubo w sainym o- 
grodzie dobór drzew i to nawet rzadkich z ob
cych krajów przeojczyznionych , tysiące spostrze
żonych ukazujących się zdaleka zgadywanych 
piękności, zatrzymaćby chciały miłośnika^ natu
ry,' któreż serce polskie nie zaspokoi najpierwej 
szlachetnej swej żądzy, a mijając przyrodzenia 
powaby, nie zakołace do drzwi tej Świątyni, 
która chlubną przeszłość przyszłości podaje, pa
miątkami swemi teraźniejszość słodzi.

Sybilla, budowa wspaniała i kształtna, stoi 
na brzegu góry wśród drzew, nad łachą od W i
sły i zdaje się, że nad całą panuje okolicą, i 
zawiera w sobie nieprzebrane skarby pomników 
narodowych.. . .  “

Bunt Żeleźniaka i Gonty 1768 roku,
przez J a n a  L  i p p o m a n a .

(C iąg  dalszy .)

Takowem więc mądrem rozporządzeniem ten 
czcigodny i dostojny dowódzca, z daleko niniej
szą liczbą ludzi, bez utraty żadnego człowieka 
i bez wystrzału , zabra ł,  jak  Kwaśniewski i in
ni upewniali, przeszło czterech tysięcy zbroj
nych i mających harmaty buntowników, reszta 
zaś ich, a może w podobnej lub i większej licz
b ie ,  blizko Humania po wsiach najdująca się, 
a która jeszcze do swoich Watażków do tabo
ru (zwykłem, j a k  w' takim łotrowskim zbiorze,

nieposłuszeństwem i  opieszałością w  wykonaniu 
ich rozkazów powodowana), nie stanęła i rozbie
gła się. 1 tak to siedlisko zbójców zniszczone 
zostało.

Gonta zawieziony był do wsi Serbów, oko
ło Mohilowa nad Dniestrem leżącej, i tam zo
stał ukarany ; kat żywcem darł z niego pasy. 
W  tej męczarni z rozpaczą on w o ła ł : „Dla cze
go niema tu Żeleźniaka? on to obiecywał mi, 
że będę Wojewodą kijowskim i panem liumań- 
szczyzny!“ ( 1 )  W  temże miejscu innych je 
szcze kilku ukarano śmiercią; a resztę rozsyła
no po różnych polskich miastach, aż do Lwowa, 
w których szubieniczną śmiercią karani byli; nie
którym zaś urąbywano na krzyż rękę i nogę, i 
tak wyleczywszy w strach drugim puszczano, 
z których jeden w starostwie czocheryńskiem 
1780 roku we wsi Iwkowcach jeszcze był przy 
życiu. Żeleźniak bity był na granicy knutem, 
inni w miarę przestępstwa ponosili karę.

§. XI.

Dalsze stłumienie oddzielnych hord rozbójni
czych. N ugrody od króla.

Chociaż główna siedziba buntu Humań, z ga
du tego jadowitego mądrera rozporządzeniem Kre- 
czetnikowa był oczyszczony, jednakże wielkie 
mnóstwo buntowniczych hord, tak z Humania 
wyszlych, jako i osobno powstałych, w różnych 
miejscach i w niemałej przestrzeni, w znacznych 
liczbach znajdowało się, i te jeszcze ciągnęły 
dalej rzeź i rozboje. Poszły więc za niemi w ró
żne strony oddziały wojsk rossyjskich i polskich 
koronnych, oraz nadworne panów komendy.

W  starostwie czecheryńskiem W atażkę Nie
żywego, który jak się wyżej powiedziało, z garn
carza zrobił się naczelnikiem buntowników, zwa
biwszy na ucztę do wsi Gałaganówki, nad gra
nica wówczas niżej Czecheryna leżącej, w zią ł  
podtenczas pułkownik ( a  potem G enerał-poru
cznik Czorba) ( 2 ) ,  i zbiór tych buntowników 
zniszczył, z których jedni rozbiegli się , a dru
dzy zabrani zostali.

W  Makarowie setnik z dóbr borniuskich, 
imienia Proskurów dziedzicznych, Szczerbina 
z ich Kozakami niemałą także hordę z W ataż
ka Bondareńkiera zabrał i rządowi oddał; za 
takową wierność i usługę z przedstawienia swe
go dziedzica, szlachectwem i pieniężną kw o
ta na kupno ziemi na sejmie nagrodzony zo
stał (3 ) .  Inne komendy w różnych miejscach 
zbuntowane kupy zabierały i rozpędzały.

(1) Krebsów * w sw ojem  o p isa n iu  m ó w i ,  ze poru* 
czn ik  w ó w c t» s  k a w n le r j i  n a rodow e j  , późn ie j  b ryga -  
d ye r  Golejew<ki,  k«óry by ł  p r z y to m n y  tej eksekucy i ,  j e j  
także  to ©powiadał.

(2)  Był wydaw cy  tego p isma zn a jo m y ,  i  w  je g o  d o 
m u bywał.

(3 Nagrodę tę w y je d n a ł  m u  K a je tan  S u s z c z a ń s k i ,  
P ro s k u ra ,  P rezes  S ą d u  Głó .  G u b er .  K ijów .  C yw il .  De*

22
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Stępkowski Regim entarz, potem W ojew oda 
kijow ski, przyszedłszy z komendą do Lisianbi, 
sześćdziesiąt w łościan , bez żadnej formalności 
praw nej powiesić kazał.

W  reszcie rozesłane po wsiach i miastecz
kach m ałe wojsk rossyjskich i polskich oddzia
ł y ,  w ybadyw ały o należących do buntu w ło
ścianach, tych brały i w ysyłały w różne miej
sca , a szczególnie do miasta K odni, blisko Ży
tom ierza, gdzie była wojskowa komenda, a tam 
nad wykopaną głęboką jam ą, na je j brzegu do 
kłody, każdemu z przysłanych ka t toporem gło
w ę ucinał i w jainę wraz z ciałem w rzucał; a 
gdy jedna napełniła s ię , kopano drugą. I  tak 
w  te'm miejscu w ielkie mnóstwo wieśniaków 
straciło życie.

Mogły tam paść i niewinne ofiary, pomówio
ne przez złość o zbrodnię, gdyż dosyć było sa
mych najmniejszych pozorów w należeniu jak im 
kolw iek sposobem do buntu (4 ) .

Przykładali się także do utrzymania w  spo- 
kojności sielanów i uśmierzenia zamieszania, puł
kownik Kozaków wtenczas starostw a bohusła- 
w skiego, Szelest, za co od Króla S tanisław a 
Augusta złotym medalem ze swym portretem dla 
noszenia na szyi obdarzony został. Także Na
czelnik nadwornej milicyi starostwa kaniowskie
g o , Oxenty, który od tegoż Króla innym sposo
bem był wynagrodzony.

( D a l s z y  ciąg n a s tą p i . )

Bolesław śmiały wprowadza na iron 
węgierski Belę.

W  rycinie załączonej wystawia Szmuglew’icz 
wprowadzenie Beli na tron węgierski przez Bo
lesław a śmiałego. Zdarzenie to opisuje Naru
szewicz w ten sposób:

„Uwiadomiony Bolesław o uzbrajaniu się A n
drzeja , czynił usilne w Polsce przygotowania do 
w sparcia Beli. Zgromadził z całego kraju ry 
cerstwo i one podzieliwszy na trzy potężne huf
ce pod swoimi wodzami, przełożył nad nimi 
W szebora, sobie najwyższą nad wszystkimi w ła 
dzę zostawując. Z  W ęgrów czwarty hufiec u- 
form ow ał, bądźto z tych , co do Beli dawniej 
przybyli, bądź którzy pod jego chorągwie w sa
mem ciągnieniu na granicach złączyw szy się,

p a r to m c n tu ,  R a d c a  K olleg ia lny ,  O rd e ru  S . A nny  d rug ie j  
lslassy K a w a le r ,  n a  ouym  S e jm ie  Poseł  i  S ędz ia  se j 
m ow y.

(4) Opowiadan ieK w as 'o iew skiego ,  n aów czesn rgo  s’wiad- 
Ła. Co się tycze n a g ró d ,  tw ie rd z i  on , ze O sad czy  w si  
Poclwysoliie l icznie  n as icd ion r j  , w  H um ansaczyzu ie  l e 
zącej  m ając  za  sobą w ie lu  w ło ś c i a n ,  nikogo z tej  wsi 
do l iu l ta js tw a  nie p u ś c i ł , cbcącyck  adaw ać  się do t e 
go r o z b o ju  uskro in il  i spoko jność  u t r z y m a ł ;  za  co po  
u śm ie rzen iu  tego w U kra in ie  r o z ru c h u  , n ie  ty lko  
sam  p rzez  d z iedz iea  od  w sze lk ich  pow innośc i  i o p ła t  
u w o ln io n y  z o s t a ł , a le  i  d la  ee le j  te j  w s i  w ie le  d o b r o 
d z ie js tw  w y je d n a ł .

poszli. Z  tym ludem ciągnąć przez góry ku rze
ce T yssa, zastał już tam Andrzeja na siebie o- 
czekiw ającego, z posiłkam i tylko niemieckimi, 
ponieważ Czesi z nim się nie złączyli. Niemcy 
z W ęgram i zaufani w  większości w ojska, ude
rzyli pierwsi na B olesław a z Belą. B yła  po
tyczka zapalczywa, lecz przez kilka* godzin obo
jętna i niepewna. W tem  W ęgrowie Andrze- 
jowscy napadłszy na skrzydła królewskie, w iel
ką w nich klęskę uczynili. K ról widząc nie
bezpieczeństwo, szukał ratunku w m ęstwie: na
parł tak  potężnie Niemców i W ęgrów  naczel
nych, że trzymając ich na szabli, dał tymczasem 
sposobność skrzydłowym do uszykowania sie i 
popraw y. O rzeźw iała bitwa po wszystkich stro
nach. W ęgrzy Andrzejowscy bojąc się, aby Be
l a ,  do którego się zwycięstwo nachylało, nie 
szukał z nich potem zemsty w  samym potyczki 
ogniu, na stronę jego przeszli. Zmordowana kil
kugodzinną bitwą, a nakoniec zdradzona od swo
ich strona Andrzejowska pierzchać z placu po
częła. Trudno było uciekać: rozstawione szero
ko po okolicznych miejscach zasadzki, siekły 
uchodzących Niemców: reszta głodem i pragnie
niem prawie obum arła, w ręce nieprzyjacielskie 
dostała się. W zięto w  niewolę biskupa Eppo- 
na. M argrabia Turyngii, W ilhelm , głodem i u- 
cieczką zmorzony, w ręce się także dostał. Sam 
Andrzej szwankow aw szy z konia i ledwie w po
goni nie zdeptany, gdy z bojowiska ucieka, do
ścignęli go W ęgrowie między R aab i W espry- 
nem , zmierzającego ku zamkowi M ozon: z kąd 
zaprowadzony do w s i, od siebie zbudowanej 
w lasach bakonskich, w krótce z ran i żalu u- 
m arł. Po otrzymanem zw ycięstw ie, jech a ł Bo
lesław  do B elg radu , gdzie w  obecności swojej, 
ażeby ta odmiana monarchy niespokojności ja 
kowej w W ęgrzech n iespraw iła , Belę na kró
lestwo koronować rozkazał. Udarowańy od no
wego króla, z wojskiem do kraju pow rócił, dla 
dania Czechom odporu.“

K a r m e l .
( D a ls z y  c ią g . )

K ościół, ja k  powiedziałem, wznosi się w for
mie krzyża o równych ramionach i jest najw ięk
szym dowodem wysokiej znajomości architektu
ry braciszka Ja n a , bo lekkość i obszeroość bę
dącej we środku krzyża kopuły , może każdego 
zadziwić. Prezbyterium jest bardzo wysoko nad 
posadzkę kościelną podniesione, bo pod jego spo
dem znajduje się grota Św. Eliasza, zostawiona 
w stanie naturalnym , tylko przy samym wcho
dzie do tej groty długiej na ośm a szerokiej na 
sześć ło k c i , dodano dla mocy dwie kolumny 
z białego m arm uru, które podpierają sklepienie 
groty. W  tej małej grocie na przeciwko wcho
d u , je s t nie wielki przy ścianie w ystęp skały , 
który miał służyć za łoże Prorokow i, a teraz 
stanowi ołtarzową m ensę, na której wznosi się
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(P r  z ery s z ryc iny  Szm uylew icza

posąg Ś. Eliasza z drzew a rznięty, w  postawie 
starca stojącego na opoce i patrzącego w niebo, 
jakby  wryglądal przybycia deszczu. Posąg ten 
prześlicznej włoskiej rzeźby, gdzie całe proro
cze natchnienie w  układzie postawy i oblicza, 
żywo oddycha. W e środku jaskini jest nie bar
dzo głęboki d ó ł, jakby cysterna, w  skale w y
kuty i z wierzchu przykryw a się kamieniem: tu 
wedle podania miał się chować Prorok przed 
pogonią królowej Izraela. Lam pa jedna za
w sze się pali w  tej grocie, która dość długo 
była  mieszkaniem Eliasza. W  te'm to miejscu 
Prorok po wstąpieniu na wierzch Karmelu u- 
siadł, nachylił ku ziemi głow ę i włożywszy twarz 
ewoję między kolana , rzek ł do sługi swego: 
„W stąp  a spojrzyj ku morzu.“  Który gdy wstąpił 
i  obejrzał niebo, rzek ł Prorokowi, że nie ma 
chm ury, ale go Eliasz siedemkroć razy posyłał 
i  dopiero za ostatnim razem postrzegł obłoczek 
m ały, jakby  stopa człowiecza występowała z mo
rza i wkrótce chmury zaćmiły niebo i s ta ł się 
deszcz w ielki (1 ) . Podanie XX. Karmelitów 
u trzym uje, że Prorok wyglądając zapowiedzia
nego przez siebie deszczu, u jrza ł chmurkę nie 
tylko ja k  stopę człowieczą, wedle słów pisma, 
lecz że ten obłok zwiastujący przerwanie su
szy, miał zupełną postać Dziewicy Maryi i z tąd 
Eliasz dźwignął na tej grocie pierwszy na świę

cie ołtarz dla N ajświętszej P an n y , którą znał 
przez boskie objawienie. Nie wchodząc w roz
biór tego podania, znalazłem je  dziwnie poety
czne i stósowne do w yobrażeń, jak ie  przywią
zujemy do M atki miłosierdzia. To objawienie 
się Prorokowi Niepokalanej Dziewicy, w posta
ci obłoku występującego z morza ; na zawiesze
nie kary  Boga ciężącej nad całym Izraelem, 
dziwnie unosi! — Do tejże groty podanie przy
wiązuje następujące zdarzenie P ism a: Ochoziasz, 
król Izraela, będąc chory, posłał do Belzebuba 
bałw ana Akkaron, aby się dowiedzieć, czy w yj
dzie zdrów ze swojej niemocy; lecz Eliasz z na
tchnienia Bożego zabiegł drogę posłom i obja
w ił śmierć królowi za to , że się radził bałw a
nów. Rozgniewany król posłał po niego pięć
dziesiąt żołnierzy z ich naczelnikiem, który przy
szedł i prorokowi siedzącemu na wierzchu gó
ry rzek ł: „Człow iecze boży, król rozkazał, abyś 
zszedł. “  A  E liasa odpowiedział: —  „Jeślim  
jest człowiek boży, niech zstąpi ogień z nieba, 
a niech cię pożre i 50 twoich. “  Z stąp ił tedy 
ogień z nieba i pożarł go i 5 0 , którzy z nim 
byli. Podobnie się zdarzyło i powtórnemu po
słańcowi z tą samą liczbą żołnierzy ( 2 ) .  —  
W ewnątrz kościół zastałem nie zupełnie skoń
czony, a tym czasem w zakrystyi znajduje się 
ołtarz i posąg M atki boskiej, która będzie umie-

(1) 3. Król. XVIII. 41—46. (.») 4. Król. I. 9—13.
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szczona w  ołtarzu wielkim. Posąg ładnej w ło
skiej rzeźby z d rzew a , w  tej postawie jak  ry
sują Matkę boską szkaplerną, ale razi oczy u- 
bior tego posągu, osobliwie szlarki i falbanyr: 
w  ogóle ubieranie posągów, ja k  sprzeciwia się 
dobremu gustow i, tak zdaje się tracie jakiems 
poniżeniem samego wyobrażenia, bo chcąc nie 
chcąc przypomina kukły dziecinne. W  złotej 
koronie na g łowie, mnóstwo się świeci klejno
tó w ,  które braciszek Jan w czasie kwesty u 
niewiast bogatych powypraszał: ale ładny ma
lutki zegareczek cylindrowy, najniedorzeczniej 
umieszczono przy boku Najświętszej Panny.

Klasztor na górze Karmelu uważa się za 
najpierwszy, i Jeuerał XX. Karmelitów bosych, 
mieszkający w Rzymie, nosi tytuł Przełożonego 
góry Karmelu, a rzeczywisty rządzca zowie się 
Wice-przełożonym. Zakon Karmelitów do tych- 
czas wyprowadza swój początek od Eliasza Pro
roka w następujący sposób: Ś. Eliasz od Boga 
powołany na pustelnicze życie, udał się na gó
rę Karmel i tam ze swymi uczniami w ścisłości 
i 'surowości prowadził życie, a po jego wniebo
wzięciu, prorok Elizeusz był naczelnikiem Ere
mitów i tak ciągle następowali Prorocy, jako to: 
Jonasz, Micheusz, Abdjasz, synowie proroków 
i R ehab ic i , którzy to wszyscy mieszkali na 
Karmelu i byli Karmelitami. Po zaprowadzeniu 
religii chrześciańskiej, pustelnicy Karmelu przy
ję li naukę Zbawiciela i dalej ciągnęli swój ży
wot pustelniczy: a regułę przepisał sławny Jan 
patryarcha jerozolimski, który pierwej był Opa
tem Karmelitów ( 3 ) :  nadto jeszcze przyjęli re
gułę Ś. Bazylego i dopiero za czasu wypraw 
krzyżowych, porzucili obrządek grecki, a prze
szli na łaciński (4 ) .  Jednak pomimo tego wy
wodu rzecz niepodpada żadnej wątpliwości, że 
w  połowie X llgo  wieku, kapłan Bertold z K a- 
labryi założył ten Zakon na górze Karmelu, co 
było później powodem do wyprowadzenia się od

(3 )  J a n a  P a t ry a rc h y  n ie z n a n e  w  S ta ro ży tn o śc i  d z ie 
ła  p ie rw szy  w y d a ł  K arm e l i ta  P io t r  W a s t e l ,  lecz  Je z u ic i ,  
a  szczegó ln ie j  P ap eb ro c l i  dow ió d ł ,  i e  to są  dz ie ła  pod-  
łożone .

(4) T a k o w y  p o c z ą te k  s ta ra l i  się XX. K arm el ic i  ndo- 
y rodo ić  w  n a s t ę p u ją c y c h  d z ie ła c h :

P h i l ip i  R ib o t i  S p e c u lu m  O rd .  C a rm .
J o a n ,  de C a r tag en a  de  aacra Anti i ju i ta te  O r d .  B. 

M ariae  de m o n te  Carrr.e lo.
M ar.  Ant. de Casenate  P a rad isu s  Carm eli t ic i  deco r is .
T h o m .  A qu ina t .  a  S. Jo sep h .  Diss. H is t .  T h eo lo g ic a  

in  qua  Patr ia rchatu® c e le b e r r im i  O rd .  Ca rm . S. P rophe -  
t a e E l i a e  y in d ic a tu r .  _ .

P h i l i p p i  a  S. T r in i t a te  I l i s t .  Car.  o rd im s .  W ie lk a  
b y ła  z tąd  w o j n a ,  bo  in n i  K ato l icy ,  a szcsegó ln ie j  J e 
z u i c i ,  zb i ja l i  n ies łu szną  p r e ten sy ą  do tak  odległej  sta 
r o ł y tn o ś c i :  ale K arm elic i  b y n a jm n ie j  nie u s tą p il i .  W  
ob ro n ie  tego p ochodzen ia  wyszły  nap rzó d  dwa g rube  
to m y  in 4fo P io t ra  de L a  Bonne l i t p e r a n c e ,  a po tem  
u k aza ła  się H is to rya  tego p o c z ą tk u  we cz te rech  tom ach  
in  fo l io !  W  te j  żwawej k łó tn i  częs to  napo tykasz  z a b a 
w n e  u c i n k i ,  n p .  j e d e n  A ntagonis ta  Z ak o n n ik ó w  o ś w ia d 
cza  im  wdzięcznos'0  za to ,  że  p rz y n a jm u ie j  w A rce  N oe
g o  n ie  m iesz czą  ż ad n eg o  K arm e l i ty .

Eliasza proroka. Bertold razem z innymi piel
grzymami, udał się na Karmel i tam zastawszy 
zrujnowany dawniejszy klasztor zakonników gre
ckich, zbudował z tych ruin małą kapliczkę i  
mieszkanie dla swoich towarzyszów, z którymi 
pędził życie sposobem dawnych pustelników. 
Wkrótce ich pobożność pozyskała wielu zwolen
ników i następca Bertolda Brokard, otrzymał na 
własną prośbę roku 1209. regułę od łacińskiego 
jerozolimskiego patryarchy Wojciecha, który by ł 
pierwej Biskupem Yerceil. Główne artykuły tej 
reguły, zatwierdzonej od Honorego III. i Grze
gorza IX . były, nie jeść nigdy mięsa, pracą rę
czną i modlitwą ustawnie się zajmować i cho
wać najściślejsze milczenie od nieszporów' do 
trzeciej godziny nazajutrz. Kiedy z upadkiem 
królestwa łacińskiego przenieśli się Karmelici 
do Europy, wtedy Innocenty IV. złagodził nie
co ich regułę i odtąd z pustelników stali się 
zakonnikami. Eugeniusz IV. i Pius II. jeszcze 
wiecej zwolnili surow'ość reguły i z tąd Zakon 
Karmelitów rozdzielił się na dwie gałęzie, to 
jest: na „bosych<£ i „ t r z e w ic z k o w y c h p ie r w s i ,  
trzymają się postanowienia Innocentego, a dru
dzy chwycili się złagodzeń Eugeniusza i Piusa. 
Największą sławę temu Zakonowi przyniósł bło
gosławiony Szymon Stok, Anglik, Jenerał K a r
melitów, który otrzymał w objawieniu szkaplerz 
od Matki boskiej i z tąd ci Zakonnicy nazwali 
siebie „Braćm i N P. Maryi z góry Karmelu.44 
Chociaż ten Zakon nie może się utrzymać przy 
swojej mniemanej starożytności, jeduak nie dla 
tego mniej godzien poszanowania, a nawet w pe
wny sposób mogą mieć i słuszność, bo rzeczy
wiście Eliasz i Elizeusz, żyli tu ja k  pustelnicy, 
a w’ IVtym wieku po Chrystusie Panu, mnóstwo 
było Eremitów na górze Karm elu , którą z tej 
przyczyny zwano „ U le m 44, gdzie pszczoły du
chowne pracowały na miód niebieski: przeto i  
Karmelici, utworzeni na tej świętej górze, żyjąc 
tu obyczajem dawnych Anachoretów7, mogą u- 
ważać Eliasza i innych pustelników za swoich 
poprzedników, ale nigdy za swoich założycieli. 
Zakonnicy w tym głównym klasztorze Karmeli
tów, prowadzą ściślejsze życie, ja k  u nas w Eu
ropie: nigdy bowiem nie jedzą mięsa i daleko 
więcej mają ćwiczeń duchownych: dobroć ich i 
gościnność,' muszą w sercu każdego wędrowca 
obudzać najżywszą wdzięczność.

( D a ls zy  ciąg uas tąp i .  )

Order Orła białego.
( C i ą g  d a l s z y . )

Tym czasem wszystkie te dystynkeye, pomi
mo że umyślnie porządniej tu i wyraźniej j a k  
u autora samego wy łuszczone, trudno aby tak 
wielki między „daw nym i44 a „nowymi rycerza
mi złotymi44 stanowiły przedział, jak i Sapieha, 
świetnym imienia swojego, stanu i piastowanych
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godności blaskiem zaćmiony,  podług słabości 
wieku swojego między obudwoma upatruje.

I  tak nie wiele to zapewne jednych od dru
gich rozróżnia, że ci pod czas koronacji, tamci 
i  w innym czasie wzmiankowaną otrzymywali 
nagrodę; bo ztąd tyle tylko w idać, ze łatw iej
szy był szlachcie dany do niej przystęp, a przy
toczony powyżej przez Gwagnina przykład, że 
przy okazyi powtórnie odbytej Margrabi brande- 
burgskiego na Księstwo pruskie inwestytury wie
lu „rycerzy złotych'4 przepasano, naucza, że już 
i  w ten czas uroczystości polityczne uświetnić 
chciano rycerzy złotych mianowaniem. Co wię
cej jeszcze, popiera Gwagnin przytoczonym wy
żej przykładem mianowanych już pod Henry
kiem, w r. 1574. po koronacyi jego złotych ry
cerzy, „ze szlachty44 i innych zasłużonych ludzi, 
o czern Sapieha całkiem zamilczał.

I  ta też odznaka za stałą uważana być nie 
może, jakoby złotych nowej daty rycerzy z miej
skiego tylko wybierano stanu, bo wszakże i Sa
pieha użył tylko wyrazów: „plerumque personis 
plebeis (pospolicie ze stanu miejskiego)44, a przy
wiedzione przezeń, lubo skąpiej w tem miejscu, 
świadectwa o kreowanych przy koronacyi ryce
rzach, o żadnej różnicy stanu nie mówią i sam 
Kromer, którego Sapieha cytuje, ogólnie tylko 
w yraża: „equites auratos creat44 a Gwagnin 1. c. 
wyraźnie mówi: „tum  nobiles tum consiliarios 
„yiros44, a niżej zaś: „aliquot strenuos et beńe 
meritos viros.44 Nie godziło się więc Sapiesze 
tego, co czasom Augusta II. przypisuje, dawniej
szym nierównie narzucać wiekom.

Jeżeli zaś tylko mieszczanie z zaszczytem ry
cerstwa szlacheckich dostępy wali prerogatyw, te 
z samej natury rzeczy wypływały; bo wszak
że szlachcie tego nie była potrzeba, co jej sa
mo już urodzenie nadawało. Z resztą, chociaż
by z innego stanowiska rzecz uważać przyszło, 
mieszczanin: „prawam i i prerogatywami stanu 
szlacheckiego44 (słow a są samego Augusta II. 
w przywileju wyżej wyrażonym) nadany, już 
tem samem w poczet szlachty polskiej wstępo
w a ł, a wola Monarchy, aby i potomstwo jego 
(jak  widzieliśmy) przy dziedzictwie szlachectwa 

oeostaw'ało, tę myśl wyraźnie objawia, aby ta- 
iego męża nie pośledniejszym od rycerza szla

chcica, ale za równego z nim uważano.
Nie na większą zasługuje uwagę i to twier

dzenie, że dawni tylko złoci rycerze za Człon
ków orderu rzeczywistych uważani być winni, 
gdy pasowanie ich na rycerzy i ozdabianie ich 
łańcuchem i orłem, jeszcze zaprowadzenia for
malnego Orła białego orderu nie udowodnią, lu
bo to wszystko Sapiesze dostatecznem się być 
widziało i lubo wszędzie Order biały napotyka.

Twierdzenie, ze rycerzom złotym ze stanu 
miejskiego łańcucha w tych czasiech nie dawa
no, wtedy tylko na jakąś zasługiwałoby uwagę, 
gdyby stawiony był dowód, że ozdoba ta aż do
tąd się utrzymywała, że ją  pod Augustem ry

cerz szlacheckiego stanu piastował, lecz że jej 
mieszczanom dla różnicy stanu nie dawano. Bez 
takiego dowodu czczą tylko pozostaje assercyą, 
zwłaszcza, że z przytoczonego wyżej miejsca 
Gwagnina pokazuje się, iż już dawno pasowa
nie rycerzy złotych, nawet i szlachty „bez udzie
lania44 im „łańcucha44 lub „innej jakiej ozna
k i44 odbywało się, a przynajmniej nie ma tam 
wzmianki, aby takowe były udzielonemi. Sa 
to zatem tylko domniemania, ale dowodu zna- 
leść trudno.

Co do odmiennej wyciskanej na przywilejach 
pieczęci, takowej i sam autor za powszechną 
cechę podać nie był w stanie, i owszem własnym 
ją  uchylił przykładem, a przytoczona przezeń 
z r. 1676. konstytucya, nie ustanawia jeszcze 
koniecznej przywilejów mieszczańskich approba- 
cyi,  gdyż tylko okoliczna motywować ją  mogła 
potrzeba.

Z resztą jak  dawniej tak i teraz nagrodę 
Monarcha oddawał; pozostało „pasow anie44 u- 
roczyste „mieczem44; pasowani jak  przedte'in „zło
tym i/4 nazywani „rycerzam i44; zasługi najczę
ściej „wojenne44 nadawały czyny i „znamienite 
dla sprawy publicznej poświęcenie s ię44, które 
już nietylko w samej szlachcie upatrywano.

Ale rzetelniejszą podobno różnicę sam czas 
i obyczaje między dawnymi a nowymi rycerza
mi złotymi nakreślił; tę raczej przez porówna
nie w ytknąć, bliższemu zwłaszcza wieku tego 
Sapiesze przystawało, jak  przy dziedzicznej i-  
mienia i rodu swojego świetności; jednego za
zdrościć promyka, co i tak rzadko na ojczystych 
padał plebejuszówr.

Powróćmy do późniejszych zdarzeń w dzie
jach Orderu naszego zaszłych.

W ojna, do której się bohatyrski W ładysław  
IV. ze wznieconym przez Urbana V III. zapa
łem przeciwko Porcie ottomańskiej zabierał, na
stręczyła mu potrzebę ustanowienia orderowego 
zaszczytu, któryby i waleczności stał się rycer
skiej podnietą, i samą wyprawę religijnym u- 
sprawiedliwiał zamiarem. Ziścić chciał zamiar 
ten W ładysław , w przywróceniu „Orderu rycer
skiego Orła białego, pod tytułem i protekcja 
Najśw'. Maryi Panny Niepokalanie poczetej;44 
Kawalerom jego, jak  mówi Sapieha podług Cha- 
risiusa, przepisując „łańcuch naszyjny szczero
złoty z krzyżem ośmiograniastym, 44 na jednej 
stronie „obraz Najświętszej Panny,44 na drugiej 
„O rła  białego z rozpiętemi skrzydłam i44 wy- 
stawującym.

Bliższych szczegółów nie opisuje się, tę tyl
ko kładzie się tu uwagę, że lilie, wstęgi opa
sujące strzały, obraz Najśw. Panuy ,  i Orzeł, 
„b ia łeg o ,44 krzyż zaś sam „czerwonego44 był 
koloru.

Ustawy orderu tego przez Papieża Urbana 
V III. w dniu 5. Lipca 1634. potwierdzone, 
wraz z tąz ,,Approbatą44 w zupełności Sapieha
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w  dziele swojem umieścił (1). Tu przestać na 
treści onychże tylko należy, oryginalny zacho-

' " S c K Ł w ,  liczba 72cly . d  , ; W C h ? -  
stusa uczniów powzięta, określała. Prócz tej 
zagranicznych mogło byó najwięcej 24ch; ale 
ci powinni byli byó a l b o  Monarchami, albo tez 
Mistrzami najwyższych kawalerskich orderów,
“  i zaT z  “ c ' z i c L a  cbcjch ocd.rdw 
pić. „Urodzenie44 ich musiało byc szlacheckie, 
f,Zwierzchność44 orderu była przy królu. ,yK.rzyz 
z łańcuchem w  święta tylko główne kościoła, 
w  dzień święta Niepokal. Maryi Panny i inne 
czci jej poświęcone święta, przy uroczystościach
orderu i w duł ŚŚ. polskiego narodu Patronów 
„ nosić “  było wolno; inaczej sam Krzyz tylko 
od solennego mniejszy na „białej wstędze n - 
szvinei.“ W  „ubiorze44 na spodnią „suknię pur- 
purowego koloru44 używać należało; „płaszcz 
był jedwabny „biały purpurową44 materyą „pod
szyty44 i z lew ego zawieszał się ramienia, „czap
ka biała “ ze złotemi promieniami i obrazem 
Matki Boskiej od przodu. Na „kaplicę orde
ru ,  przeznaczony był kościół pokoju, „żłobek 
Zbawiciela44 nazwany, w Krakowie w 
cie 0 0 .  Bernardynów. Kanclerza Zakonu i Pod
skarbiego Król mianował. Pierwsi z „porząd
ku 44 czyli „ starszeństwa “  byli Monarchowie 
i Ksiazeta krwi królówskićj, po nich Senatoro
wie i inni podług przybycia swojego 
wie. Za „  zmarłych 44 członków współbracia 
prywatne odbywać nabożeństwo, a Zgromadze
nie całe coroczne obchodzić było obowiązane.
„ Łańcuch“  zwracał się po śmierci do skarbu 
orderu, albo wartość jego wynagrodzić należa
ło. Kanclerz orderu „dzieje44 jego miał opisy
wać. Był w> zgromadzeniu „Prałat przez Kró
la mianowany do odprawiania kazań i nabożeń
stwa. Wierność ku Monarsze i ojczyzme, mę
żna od pogan i Turków obrona, popieranie czci 
Bożej i Matki Jego, choćby z niebezpieczeń
stwem życia, posłuszeństwo ustawom orderu i 
Monarsze, i y f ,  „ . b . » i , z L » i “  K a w a W w .  
Co sie tycze „Cudzoziemców,44 powiedziały o 
nich statuta: „do służenia jednak wojny na gra
n ic a c h  ruskich (jeźliby cudzoziemcy niechcieli) 
„nie beda zniewoleni.44 „Oddawanie orderu 
uroczyście pod czas Mszy św. przed ołtarzem 
samym, przy ucałowaniu ręki królewskiej od- 
bywać sie miało. „Jałmużnę44 Kawalerowie na 
okup więźniów żołnierzy, lub wsparcie uboż
szych braci, lecz tylko w dobrach ruchomych 
składać byli obowiązani.

Kończy te statuta klauzula:

(11 Sam przywilej i s ta tu ta  znajdu ją  się na  stronach 
o d  129 do 150, a Bulla papiezfca od 8tr. loO do l«>u.

„W e wszystkich zaś tych ustaw artykułach, 
„punktach, obligacyach, i kondycyach, prawa, 
„Konstytucya Rzpłtej i Stanu szlacheckiego Ko-„ i v u u o i y v u v j u  Ł c  — J  ------------  ,  . ,  i  i
„rony polskiej i W . X. L . ,  tudziez swobody, 
„prerogatywy podług dawniejszych Ezpłtej zwy- 
„czajów i ojczystych Konstytucyi nienaruszenie 
„zachowane być winny.44

Następnie umieszczony jest „Ceremoniał 
przyjmowania rycerzy, przygotowanie w koście
le ,  porządek processyi, modlitwy i samą uro
czystość przepisujący, w której niepodobna nie po
znać śladu dawnych Zakonów rycerskich ob
rządków, lecz oraz i większego jak  niegdyś 
wpływu duchownego i przeważającej tendencyi
religijnej. .

Chociaż w dobroci bogobojnego serca Sapie
ha chwalę Monarchy i jego instytucyi pod nie
ba same wynosi, zbyt rychło przecie objawił i 
głos narodu, i późniejsze w kraju wypadki, i 
zawczesny zgon Władysława, ile skutki różne 
były od celu. O własnej stoją sile państwa, 
nagroda ręka Monarchy podana, wartość daje 
zasłudze 'i do zasługiwania s i ę  zachęca; ale 
ani samym krzyżem orderowym Urban nie był
by nam szczęścia krajowego ustalił, ani świę
tej kiedyś rozwiązaniem przysięgi Julian nie 
przechylił Warneńskiemu Władysławowi wy-

& Wznowiony przez Władysława IV. order 
przy samem już ustanowieniu swojem, jak  pi
sze Pastorius (2), bo następnego zaraz roku nie
chętnie od zgromadzonych na Sejmie Sianów zo
stał przyjęty, albowiem, że wyrazów Alber- 
trandego (3) użyję, uważano w tem dystynk- 
cya równości szlacheckjej ubliżającą, zwłaszcza 
przy tej opinii, że każdy w stanie szlacheckim 
urodzony, równa się najprzedniejszym króle
stwa familiom. „Dlaczego4;, mówi dalej Alber 
„widziano w czasiech późniejszych Senato W

składających ordery, któremi przyozdobieni by- 
„li ,  aby‘ sie równości szlacheckiej miłośnikami 
„pokazując, łatwiej serca sobie szlachty braci

” S' VTak iv° samym* zarodzie swoim przytłumiony 
order Orła białego Władysławów siu, do naro
dowych już tylko przyszłoby policzyc pomni
ków gdyby wola Augusta Wtórego wskrzeszo
ny, jeszcze raz nie był powstał, ale juz w in
nej , więcej duchowi wieku odpowiedniej postaci.

(Dokończenie n astąp i.)

(2) W edyeyi gdańsko - frankfortsk ie j z  roku  1679.
na stronie 435

(3) D zieje Król. Pols. str . 193.

Nakładem i  drukiem E r n e s ta  G u n th e r a  w  Lesznie. (R ed ak to r: J .  Łukaszew icz.)


